
„Głos ]to 5 u “ itostrowany.
M arya K onopnicka.

Sylw etka jubileuszowa.

I. nagroda. A utor: K. Rzeczycki.

Konkurs na afisz artystyczny.

Tow arzystw o Politechniczne w e Lw ow ie obchodzi w  roku 
bieżącym  dwudziestopięciolecie sw ego istnienia i datę 

tę postanow iło upam iętnić urządzeniem w ystaw y, któraby 
plastycznie przedstawiła szereg prac, w ykonanych przez T o ­
w arzystw o w tym  okresie czasu. A ponieważ w  obrębie jego 
skupiają się od sam ego początku w szystkie, najintensywniej 
działające siły  techniczne wschodniej części kraju, w ięc będzie 
to zarazem historyczny przegląd rozw oju techniki w schodnio- 
galicyjskiej zarówno w naukow em , jak praktycznem znaczeniu. 
O koliczność ta nadaje w ystaw ie jubileuszowej T ow arzystw a  
technicznego szerszą doniosłość.

Kom itet w ystaw ow y zajmuje się od szeregu tygodni 
przygotowaniam i. Jedną z takich prac przygotow aw czych było 
rozpisanie konkursu na artystyczny plakat w ystaw y. Konkurs 
rozstrzygnięto już. P ierwszą nagrodę przyznał sąd projektowi 
pod godłem  »Promień«, drugą projektowi pod godłem  "Ra­
w icz*, trzecią projektowi pod godłem  »Stefa«. Nadto twórcy  
czw artego projektu pod godłem  »Audax« w yrażono uznanie. 
Po otwarciu kopert, zawierających nazwiska uczestników  
k onkursu , okazało s i ę , źe twórcą p rojektu , nagrodzonego 
pierwszą nagrodą, jest p. Kazimierz R zeczycki, a projektu, 
nagrodzonego trzecią nagrodą p. W acław  K rzyżanowski, (Kra­
kow ianin), obaj słuchacze szkoły politechnicznej we L w ow ie. 
Dwaj inni panowie są nieznani.

Podajem y reprodukcye w szystkich czterech projektów  
podług fotografij, w ykonanych na um yślne zam ów ienie na­
szego pisma.

»...Za ostatnim poetą zamknęła się brama*.

Żył i tworzył jeszcze jeden z wielkich, który 
lirę wieszczów wzbogacił struną nowego piękna, 
ale i on miał w duszy rysę, wróżącą, że jest 
swego znaku ostatnim. Asnykowi zbywało na tem, 
co czyni poezyę wielką, szczególnie poezyę polską : 
nie posiadał entuzyazmu idei. Odkąd usłyszał 
był głos:

...Zerwij dawną z grobami zażyłość,
I całą przeszłość marzeń chciej zostaw ić, 
Aby cię znow u nie zbłąkała m iłość —

odtąd zerwał z poezyą mistyczną i bohaterską. 
Poeta przestał być wieszczem-wajdelotą, mistrzem 
i kierownikiem narodu. Wiara w nim była strza­
skana — do głosu przyszedł rozum. Umilkła intui- 
cya, instynkt duszy wybranej — pozostała logika 
życiowa i naukowa. Wziął też Asnyk z wiedzy 
współczesnej więcej, niż zdawałoby się, iż wiedza 
poecie może dać; wziął bogactwo obrazów, ści­
słość języka, mnóstwo przenośni, zastosowanych 
do świata moralnego, kojącą, filozoficzną wiarę 
w "krąg przemian« — nie mógł tylko wziąć tego, 
czego wiedza nie daje: kategorycznych rozkazów 
duszy, tej siły, która mówi: idź i czyń! — tej po­
tęgi idei, która mówi: "Jeśli umiesz sięgać w nie­
skończoność... jeśliś tem, czem wydawałeś się 
niegdyś... wstań, porzuć dom i chodź za mną...«

II. nagroda. A utor: R aw icz (pseudonim).

Dodatek bezpłatny do „Głosu Narodu" z dnia 18 stycznia 1902 roku.



III. nagroda. A utor: W a cła w  Krzyżanowski.

M arya Konopnicka,
(z dawnego portretu).

Afisz, odznaczony na czwartem miejscu.

Poeta nie przerastał swego czasu, a czas brzmiał 
jedną tylko nutą: odą do młota i kielni. Rodzina 
wieszczów-wodzów narodu, zdało się, wymarła.

»...Za ostatnim poetą zam knęła się bram a...«

Cóź to za pacholę,
Z głow ą w zniesioną w  niebo, źrenicą rozwartą 
Szeroko, patrząc w  błękit ten, czysty, jak fala 
Egejska, gdy w  niej jutrznia łuny sw e rozpala,
Stoi w  cichym  zachwycie? Nad nim szum ią drzewa, 
Ptak w ędrow ny skrzydłami bije i pieśń śpiewa, 
Olimp w  m głach gubi czoła, jak senny atleta...
E cho pieśni Homera w  błękitach gdzieś kona,
A w  około powstają bohaterów cienie 
I ojcow ie o w ielkiem  sercu idą sm utni... 
Zadumanemu chłopcu pierś chw yciło  drżenie,
Spłonął i wyciągając m łodzieńcze ramiona,
Głosem  czystym , jak kryształ, w o ła ł: lutni! lutni!

tła, a już przybijane do krzyża pokuty za grzechy 
społeczeństwa; i dostrzegła gromadkę wiejską, 
idącą z »szopką« do dworu, jakkolwiek do niej 
z wyżyn nikt nie schodzi — »widać dla chłopów 
nie przyszedł Bóg może!« Dostrzegła wszystkie 
krzywdy ziemi i zaczęła szturmować o nie do 
nieba...

Jest to widok w swoim rodzaju jedyny tej ko­
biety młodej, płomienną obdarzonej duszą, która 
z Olimpu schodzi, by przyciskać do serca malucz­
kich i cierpiących i świetlistą dłoń podnosi, by 
nieba im trochę zbliżyć.

Ile w tem serca prawdziwie kobiecego, a ile 
suggestyi czasu, idei jego socyalnych, teoryj sza­
rych i ruchów tłumu, które około r. 1880 zaczęły 
zapełniać u nas atmosferę ? Najwięcej i najszcze­
rzej zapewne przemawia tu dusza kobieca w praw­
dziwą zaklęta poezyę. Mamy tu prawdziwie ko­
biece rozczulenie, prawdziwie kobiece perły łez

i słów nadmiaru, pra­
wdziwie kobiece kocha­
nie sercem, bez wycią­
gania ręki do czynu. 
I tylko kobieta mogła 
napisać:

Nie wam , słow iki, w tórzyć 
przychodzę,

Nie z tobą, różo, kwitnąć 
przy drodze,

Którą przemija sm utnych  
tysiące,

N iesionych burzą od 
w ieku...

Nie z tobą w  blaskach bu­
dzić się, słońce,

Co św iecisz równifcź cicho 
i jasno,

Czy duchy płoną — czy 
w  w alce gasną...

Lecz z tobą płakać —  
cz ło w iek u !

A z łez tych po­
wstał dyadem, zdobią­
cy na wieki skroń po­
etki, a zarazem jaśnie­
jący bliskim i dalekim, 
jako gwiazda przewo­
dnia... Idee wieku zno­
wu znalazły w poezyi 
swoje wcielenie, znowu 
zajaśniały na sztanda­
rze w walce duchów.

—  Jakto? —  w ielcy  bogow ie! — czyź znow u poeta?!

Rozległ się na smu­
tnych rozłogach głos 
poety — głos Maryi 
Konopnickiej.

I nawiązała ona do 
liry polskiej kilka strun, 
które dawno w niej nie 
brzęczały — zaszczyt 
dla poety największy!— 
i podniosła poezyę do 
wyżyny, z której świeci 
narodowi, jako słup 
ognisty i stała się zno­
wu mistrzynią i prze­
wodniczką ludu...

Pierwszy okres twór­
czości Konopnickiej 
tkwi jeszcze zupełnie 
w duchu czasu pozyty­
wistycznego, owianym 
mgłą i słodką mową 
Słowackiego. Nastąpił 
około roku 1880 okres 
drugi: społeczny. Po­
etka z "przeszłości", 
z teoretycznych roz- 
trząsań, z walk o ide­
ały rozumu, zeszła na 
ziemię. I dostrzegła na 
niej: "Przed sądem«, 
biedne dziecię, wycho­
wane bez ciepła i świa-



Stanisław Szczepanowski.

A jeśli sprawa tych pereł przez pewien czas 
mogła miłośników czystej sztuki razić, jeśli na 
sztandarze było zbyt wiele haseł, tendencyi — 
w dalszych swych utworach Konopnicka przetapia 
już swe uczucia w czystą, nieskażoną poezyę. 
Z duszy jej płyną liryki, śpiewne i słodkie, do 
najsłodszych dźwięków mowy polskiej zaliczone, 
a pełne treści ideowej.

Ażebyś ty, jasne słonko,
W iedziało,

Co na ziem i jeszcze cieniów  
Zostało,

Nie padałobyś tak rychło  
Za góry,

Za te lasy w  płaszczu tkanym  
Z purpury.

Krótki dzionek do wieczora  
Od w schodu...

Nie powstaje pieśń zakrzepła 
Narodu...

Nic nabiorą św iatłem  myśli 
Człowieka,

Kiedy słonko tak nam prędko 
U ciek a!

Posuwając się dalej w tym kierunku, Kono­
pnicka dochodzi do najwyższych kresów, jakie są 
dane poecie: zlewa się z narodem, wciela się 
w najtajniejsze głosy jego istoty i duszy.

Jak zawsze — droga prowadzi przez lud.
Zamieszkała Konopnicka wśród niego, wzięła 

odeń dźwięki jego pieśni, echo jego uczuć, wy­
razy proste, a szczere, wierne jego myśli. Dała 
»na fujarce« szereg piosnek, pachnących rosą, 
dźwięczących świegotem, jaśniejących całą krasą 
wsi polskiej. Dała szereg nowel, między któremi — 
rzecz charakterystyczna! — prawie żadna nie roz­
grywa się w sferze "inteligencyi" — wszystkie wśród 
ludu. Trafiła w ton, który jest bezpośrednim wy­
razem uczuć ludu, bezpośrednim wyrazem duszy 
narodu. Odtąd łka i śmieje się przez nią lud cały, 
odtąd dąży, walczy i cierpi w niej naród cały. 
Konopnicka obejmuje rozległe horyzonty w wszech- 
myśli (Imagina), najpiękniejszych tworów i polo­

tów człowieczeństwa (Hellenica, Italia), ale naj­
lepiej i najpewniej czuje się w domu, którym dla 
poety jest serce jego ludu. I wsłuchana w szmery 
jego tęsknot, pragnień i bólów, wsłuchana zarazem 
w szepty nieśmiertelnego tego Króla-Ducha, jakim 
jest Słowacki, wyśpiewała swego "Pana Balcera 
w Brazylii", epopeję, którą prof. Bruckner stawia 
obok "Pana Tadeusza".

Konopnicka znajduje się w najpiękniejszym 
wieku twórczości i siły ducha. Dużo, dużo jeszcze 
po niej można oczekiwać, ale już dzisiaj, przeglą­
dając wspaniały jej dorobek, trzeba powtórzyć, co 
sama kiedyś pisała o Prusie:

Jeszcze na T w oje żn iw o czas,
K wiat jeszcze na T w ej grzędzie,
A dziś już kłopot jest pośród nas:

Co kiedyś będzie?

W każdym razie będzie miłość i wdzięczność 
całego narodu. Zoil.

Spadek po Szczepanow skim T

W dwudziestu latach działalności publicznej zam knięty  
jest ów  spadek, niedoceniony przez sukcesorów . Rzecz 

dziwna, człow iek, który niejako m yślał cyframi, zarobił sobie 
w społeczeństw ie galicyjskiem  na opinię ideologa, fantasty 
i m arzyciela "Ideologią* jego była ogrom na wiara w  siły  
żyw otne i produkcyjne narodu i ta ideologia stworzyła trzy 
w ielk ie ogniska ruchu przem ysłow ego, dala krajowi m ilio­
nowe wartości, podniosła stopę życiow ą tysięcy ludzi, mrą-

*) Zwłoki ś. p. Stanisława Szczepanow skiego mają być 
niebawem  staraniem T ow . N aftow ych sprow adzone do kraju*

Grób Szczepanowskiego w Nauheim.



Jan  Reszke w roli Siegfrieda w operze paryskiej.

cych z głodu, stw orzyła setki charakterów dzielnych, w yro­
bionych w  ogniu pracy twórczej. W  zbiurokratyzowanej 
Galicyi m usiała się jaskrawo odcinać na tle powszechnem  
sylw etka tego fabrykanta-poety, farysa wśród szumu m aszyn  
parow ych, którego ideałem  była bujna i zw ycięzka pełnia sił 
żyw otnych , huragan wezbranej w o li, a najlepszym  typem  
ludzkim pionier » władca przyrody i pan przeznaczenia*. 
W  jednym ze sw oich  artykułów Szczepanowski nakreślił taką 
sylw etkę idealnego cz ło w iek a : »Z wiarą w  sercu, z ręką na 
sterze, z okiem  na gw iaździe polarnej, z w olą w iecznie na­
prężoną, ze zm ysłam i w iecznie rozbudzonym i, jak nie •śpiące 
nigdy siły  natury, nad któremi chce panować, wybiera prądy, 
w ym ija skały i m ielizny i dąży bez wytchnienia do ozna­
czonego celu —  a szum bałw anów , pośw ist w iatrów, w szystkie  
te g łosy  wzdrygających się, ale już ujarzm ionych żyw iołów , 
to hym n tryumfalny jego potęgi«.

Takim  żeglarzem  zuchw ałym  i w yniosłym , marzącym  
z cyrklem i miarą w  ręku o zm uszeniu przyrody do zanu­
cenia hym nu zw ycięzkiego na cześć człow ieka, był sam Szcze­
panowski. Przegląd poniższy jego działalności, to poszcze­
gólne akordy owej pieśni, niew yśpiew anej do końca.

Koleje życia.

Stanisław  Szczepanowski urodził się w  Kościanie, w Księ­
stw ie poznańskiem , 12. grudnia 1846 r. Nauki pobierał naj­
pierw w  gim nazyum  w  C hełm nie , w  Prusach zachodnich,

potem w  szkole realnej w  W iedniu. Skończyw szy tę szkołę, 
pracował przy budow ie kolei na W ęgrzech, poczem uczęszczał 
na politechnikę wiedeńską, poświęcając się z zam iłowaniem  
chem ii. W  r. 1867 udał się do Paryża dla zaokrąglenia stu- 
dyów , a następnie do Anglii, gdzie pracował w  laboratoryum  
chem icznem  nad analizą żelaza, a potem, jako sekretarz szefa 
sekcyi m inisterstwa dla Indyi, przez lat dziewięć. W  r. 1873 
na krótko, po raz p ierw szy pojaw ił się w  Galicyi, zw iedził 
kraj w  całej jego rozciągłości, zebrał najnow sze publikacye 
statystyczne i już w tedy rzucił na papier szkic »Nędzy Ga­
licyi*. W  podróżach, które następnie odbył po Niemczech, 
Francy i, W łoszech i Anglii, gorliw ie studyow ał sposoby, za­
pomocą których dźw igały się one na coraz w yższe w yżyny  
ekonom iczne. W  r. 1879 przybył do Galicyi i zabrał się na­
tychmiast do urzeczywistnienia sw oich  planów, pow ziętych  
na obczyźnie. W  pierwszych latach ośm dziesiątych przem ysł 
naftowy w  Galicyi był już faktem dokonanym . Najpierw  
powstała Słoboda Rungurska, potem rafinerya w  Peczeniźynie. 
Olbrzym ie pow odzenie uczyniło Szczepanow skiego odrazu je­
dnym z najpopularniejszych ludzi w  Galicyi. Dla obrony 
interesów przem ysłu naftowego, któremu po nagłym  i św ie­
tnym rozkwicie zagroził ruiną falsyfikat węgierski, wybrano 
go w  r. 1886 posłem do Rady państwa. Ten pierwszy mandat 
powierzyli Szczepanow skiem u przedstawiciele w ielkiej w ła­
sności ziem skiej, okręgu stryjskiego, uwalniając kandyta od 
wypowiadania wiary politycznej. W  krótkim czasie powiodło  
się Szczepanowskiem u obronić skutecznie interesy nafty gali­
cyjskiej, lecz w ir w ypadków  politycznych zatrzymał go juz 
na w ielkiej arenie w  W iedniu. W  rok po w yborze na posła, 
og łosił Szczepanowski sw oje słynne dzieło: "Nędza w  G alicy  
w cyfrach i program energicznego rozwoju gospodarstw a kra­
jow ego*, które w  krótkim czasie rozeszło się w  dw óch w y ­
daniach. Z kolei w szedł do sejm u, jako poseł miasta Lwowa. 
W  obu ciałach parlamentarnych zajął stanow isko pierw szo­
rzędne, lecz w ytężona i zupełnie niemal absorbująca go praca 
parlamentarna, w pływ ała fatalnie na bieg jego interesów m a­
jątkowych. Rok 1894 przyniósł nową falę obow iązków .

C. d. n.

Pierw sza

Polska Wystawa Fotograficzna
w K rakow ie.

Co to jest fotografia artystyczna? i w ogóle: 
czem jest dzisiaj fotografia? Jakie postępy 
uczyniła w ostatnich czasach ?

Wszystko to okaże w całej pełni Pierwsza 
Polska Wystawa Fotograficzna (wyłącznie polskie 
siły!) staraniem redakcyi »Ilustracyi Polskiej**, urzą­
dzona w ośmiu wielkich salach dawnego gmachu 
gimnazyum św. Anny w Krakowie.

Otwarcie uroczyste Wystawy nastąpi około 
20 stycznia b. r.

Dla szerszej publiczności wystawa będzie wprost 
s e n z a c y j n ą .  Pobieżny przegląd prac nadesła­
nych pozwala stwierdzić, że sztuka fotograficzna 
u nas stoi na prawdziwie artystycznym poziomie 
i wytrzymuje śmiało porównanie ze sztuką fran­
cuską lub niemiecką.

Ujrzymy na Wystawie prace w s z y s t k i c h  
głośnych amatorów polskich i głośniejszych firm 
zawodowych; ozdobny katalog ilustrowany wyka-



Na Wystawie przygrywać będzie 
orkiestra "Harmonii** i urządzony 
będzie bufet. Komitet myśli też o sze­
regu interesujących produkcyj na Wy­
stawie.

Komitet Wystawy stanowią pp .: 
prof. Axentowicz, prof. Stanisławski, 
Dr Bylicki, prof. R. Zawiliński, J. Se- 
hald, właściciel znanego zakładu fo- 
togr. i Ludwik Szczepański, redaktor 
"llustracyi Polskiej**. Komitet wyda 
dyplomy honorowe i nagrody.

Dochód z Wystawy przeznacza 
się na cele Tow."Szkoły Ludowej** 
i Tow. "Polska Sztuka Stosowana**.

O otwarciu Wystawy zawiadomią 
plakaty i dzienniki.

£  “paryża.
»Siegfried« W agnera w  Operze Paryskiej. — 
Za kulisam i Opery. — T ryum f Reszkego.

Wagner zawładnął Paryżem.
Opera Paryska w tygodniu ubiegłym wystawiła 

z niesłychanym sumptem »Siegfrięda« —  a bohate­
rem wieczoru jest nasz Jan Reszke, król tenorów. 
Jakkolwiek słynny śpiewak głos ma już nieco nad- 
szarpany, tryumf jego był zupełny. Rycina nasza 
przedstawia Reszkego jako Siegfrieda, na końcu pierw­
szego aktu w jednym z najbardziej patetycznych mo­
mentów dramatu. Młody Siegfried właśnie w ciemnej 
pieczarze karła Mima ukował ów miecz bajeczny, 
N othung , któremu w ręku jego nic oprzeć się nie 
zdoła — i pełen radości wznosi go do góry, wydajać 
okrzyk tryumfalny.

Teraz pospieszy na ratunek Brunhildy, która we 
śnie pogrążona, otoczona niurem płomieni, oczekuje 
rycerza-zbawcy...

Ze wszystkich oper Wagnera »Siegfried« wymaga 
najmniejszego personalu —  zawiera bowiem tylko 
ośm ról, bez żadnych chórów. Natomiast wymaga 
»Siegfried« jak największego aparatu scenicznego. Ta

W alka Siegfrieda ze smokiem.

żuje przeszło 1.500 numerów, wystawców jest 
około 80. Wszystkie artystyczne techniki fotogra­
ficzne, nieznane publiczności, są obficie reprezen­
towane, zwłaszcza druki gumowe, węglodruki 
i pigmenty.

Z nowości zobaczymy fotografie na aksamicie, 
jedwabiu, płótnie, drzewie, skórze etc.

Obok fotografii art. clo/r Wystawy stanowi 
sala, zajęta wystawą Tow. Akcyjnego dla przemy­
słu tkackiego Szczepanika. Wynalazki Szczepanika, 
oparte na zastosowaniu fotografii, pierwszy raz 
będą tu Krakowowi przedstawione. Ujrzymy rozli­
czne fotogr. patrony tkackie z kartonu i metalu, 
wzorzyste tkaniny, reprodukcye aparatów i pierw­
szy g o b e l i n  j e d w a b n y ,  ofiarowany przez Szcze­
panika C e s a r z o w i .  Nadto O d d z i a ł  Ar t .  Re- 
pr od. ,  utworzony przy Patroniarni Galicyjskiego 
Towarzystwa, wystawi szereg kolosalnych po­
większeń bromo-srebrnych, naturalnych i koloro­
wanych.

Z  opery paryskiej.
Jak się złudzenie sceniczne osięga : M aszynerya smoka w  operze W agnera "Siegfried**



Piotr Miklavec
(patrz artykuł »ChIop tlomaCzera Sienkievvicza«.

sztuka »leśna«, jak ją W agner nazywał, rozgrywa 
się cała na tle przyrody i wymaga wielkich dekoracyj.

Opera Paryska rozwinęła w tym dramacie muzy­
cznym całe bogactwo dekoracyj i maszyneryi. A sztu­
czek maszyneryi tu potrzeba nie mało, np. w kuźni, 
gdzie Siegfried kowa swój miecz —  a przedewszyst- 
kiem z okazyi w a lk i  ze s m o k ie m .

Ten smok —  to olbrzym Fafner, który który 
zagrabił skarb Nibelungów i żyje w jaskini, przemie­
niwszy się dla swego bezpieczeństwa w straszliwego 
smoka. »Leżę i posiadam, dajcie mi spać«, odpowiada 
na ostrzeżenia Albericha i W otana, którzy zawiada­
miają go o zbliżaniu się Siegfrieda. I. Siegfried nad­
chodzi, w ciężkiej walce zabija smoka i zdobywa 
pierścień, który mu zapewnia moc wszelka.

Z tym smokiem opery mają zawsze nie mało 
kłopotu. Wagner życzył sobie, żeby walka była przed­
stawiona w całej grozie na scenie; a życzenie mistrza 
dla jego wyznawców jest święte. Ale nawet w Bay­
reuth nie udało się smoka przedstawić należycie 
strasznym, a walkę uplastycznić należycie.

Dopiero w Operze Paryskiej rozwiązano to zada­
nie. W  jaki sposób, przedstawiają ryciny:

Cały korpus smoka jest ruchomy, zrobiony z kar­
tonu , kryjącego w głębi kilku maszynistów. Smok 
wysuwa się z jaskini en  f a c e  do publiczności, t. j. 
wyciągany jest po równi pochyłej na przód sceny. 
Osobna maszynerya umożliwia smokowi ruchy ł a p ; 
ogonem uderza się po bokach i stara się nim zagar­
nąć Siegfrieda. Z pyska bucha mu dym ognisty 
(czerwona lampka elektryczna, ukryta w głębi pa- 
szczęki i puszczane strumienie pary wybornie to imi­
tują), oczy błyszczą wściekłością... Ale Siegfried ko­
rzysta z chwili, gdy smok się podnosi, chcąc go przy­
gnieść ciężarem cielska, —  aby mu miecz utopić w 
piersi — i tryumfuje wśród szalonej orgii tonów muzyki.

Chłop tłomaczem Sienkiewicza.
Siedziałem  w  skromnem mieszkaniu A szkerca, poety  

i redaktora "Lublańskiego D zw onu*. T ow arzysze podróży 
oglądali »bialą Lublanę*, ja odw iedzałem  daw nych znajomych, 
pomiędzy którymi pierw sze miejsce zajmuje ów , niepospolity  
lutnista.

Jestem w am  niew ym ow nie w dzięczny —  m ów i! — żem  
za waszem  pośrednictwem  pozyska! dla »Zvonu« piękny ar­
tykuł o najnowszej waszej beletrystyce i o S ienkiew iczu. 
Miałem tylko w iele kłopotu z ich przekładem , ale jakoś to 
się udało, a co najważniejsza, źe artykuły podobały się u nas 
wielce.

—  T o nikt tu u w as po polsku nie rozumie? — zapy­
tałem. — A przecież macie przekłady Sienkiew icza!...

— T o też w łaśnie ciekawa histórya, źe tłumacz m oże  
przekładać Sienkiew icza dość łatw o i dobrze, a trudno mu 
przekładać rozprawy literackie.

— le g o  juź nie rozum iem ; wszak to w szystko jedno...
— Jak dla kogo. Nasz tłumacz jest sam oukiem , który 

tylko szkołę ludową ukończył.
—  T o być nie m oże!

— Nietylko być m oże, ale jest. Jest to w ieśn iak , dosyć 
ubogi, Piotr Miklavec z Rybnicy (R eischach) w  Styryi połu­
dniowej. Zwyczajnie używ a pseudonim u »Podrawski«. Przełożył 
"Ogniem i m ieczem *, juź dawno w ydane, potem »Potop«, a obe­
cnie przekłada *Quo vadis»? Oba te ostatnie romanse wyjdą 
w  Gabrszczekowej »Slovanskej knjiźnicy* w  Gorycy...

—  Ależ to rzecz niepojęta, jakim sposobem  m ógł czło­
w iek z tak małem wykształceniem  zrozum ieć pow ieści S ien­
kiewicza, a nawet je przełożyć? Gdzież się po polsku nauczył?

N auczył się z czytania. Co czytał przedtem , nie wiem . 
D o ść , źe tłomaG^y poprawnie i szybko. Po pracy na roli 
ociera znój z czoła i siada do czytania lub przekładów. Bo 
tłóm aczy nietylko z p o lsk iego , ale i z rosyjskiego języka...

— Zkądźe jednak zna tak dobrze język literacki słow eński?  
Musi chyba w iele  czytać?

— Naturalnie, źe się ciąg'e kształci. Ale oprócz tego posiada 
niezw ykły talent językow y, źe bez objaśnień rozum ie nawet 
w yrazy obce, w zięte z języków  sobie nieznanych. Prawdziwy  
egzam in dojrzałości z ło ży ł, przekładając z języka polskiego  
dw ie rozprawy prof. M azanowskiego o najno-^szem polskiem  
pow ieściopisarstw ie i o lirykach w spółczesnych  polskich. Spro­
stał zadaniu ku zupełnem u memu zadow oleniu.

— T o tylko jest m ożliw e u w as.
—  Dlaczego?
—  N aród , który w ydał Kopitara i M iklosicza, Jarnika, 

Oblaka, M urkę, Janeźicza, P letersznika, Kreka i cały szereg  
głośnych językoznaw ców  m oże wydać i fenom enalnego Mi- 
klavca.

—  Macie słuszność — zakończył mój gospodarz, poczem  
przeszliśm y w  rozm ow ie na inny przedmiot.

W  sam otności przedziału kolejow ego m yślałem  potem  
długo o Miklavcu i gdyby moja podróż była mogła w ieść  
w  tym  kierunku, byłbym  go niezawodnie odw iedził. Narazie 
m usiałem  tego zan iechać; m oże to uczynię w  przyszłości, 
kiedy Miklavec przełoży na język słow eński —  w szystkie  
dzieła Sienkiewicza. Zasłuży rzetelnie na hołd z naszej strony.

R om an Z aw i/iński.

R ybnica w Styryi południowej.
R o d z in n a  w ioska P io tia  M ik lav ec.



Powieściopisarz wynalazcą.
P. Kazimierz Rosinkiewicz, sekretarz polite­

chniki lwowskiej, znany od kilku lat, jako powie­
ściopisarz, pisujący pod pseudonimem Kazimierza 
Rojana, posiada nietylko talent literacki, ale i wy­
nalazczy. Od dość dawna już pracował p. Rosin­
kiewicz nad skonstruowaniem maszyny do skła­
dania i rozbierania czcionek. Maszyna ta jest już 
gotową i wynalazca demonstrował ją właśnie przed 
kilku dniami wobec grona znawców w Towarzy­
stwie Politechnicznem we Lwowie.

Machina, którą p. Rosinkiewicz zbudował, nie 
jest nowością. Pomysłów podobnych uskuteczniono 
już w rozmaitych krajach, a zwłaszcza w Niem­
czech i Anglii tyle, że machina zecerska, mająca 
za zadanie zastąpić automatem pracę żywego czło­
wieka, posiada już swoją obfitą historyę. Wszyst­
kie jednak dotychczasowe pomysły okazywały się 
w zastosowaniu z rozmaitych przyczyn nieprakty­
czne, lub tak kosztowne, że nie opłaciło się ich 
realizować. Pomysł zaś p. Rosinkiewicza, według 
zdania znawców, ma stanowczą wyższość nad in­
nymi. Okazuje się to z porównania, które po­
dajemy na odpowiedzialność naszego wynalazcy. 
Otóż dotychczasowa najlepsza, amerykańska ma­
szyna Morgenthalera, zapomocą której można zło­
żyć w godzinie około 5.000 czcionek, kosztuje
8.000 złr. Po wykonaniu druku podlegają czcionki 
stopieniu i odlewa się je na nowo. Maszyna p. Ro­
sinkiewicza składa nieco mniejszą ilość czcionek, 
a rozbiera przeszło 10.000 w godzinie, t. j. prze­
szło 30 razy więcej, aniżeli jeden robotnik zdoła 
rozebrać w tym czasie. Różnica w kosztach jest 
bardzo znaczna, gdyż obie maszyny p. Rosinkie­
wicza kosztują tylko 1.500 złr. Zaletą ich jest 
także to , że można drukować za ich pomocą ró­
żnymi typami pisma (cicero, garmond, borgis, 
petit), podczas gdy, znane dotychczas maszyny, 
nadają się tylko do jednego typu, a zmiana w ra­
zie konieczności pociąga za sobą znacznę stratę 
czasu.

Wynalazek p. Rosinkiewicza został już w kilku 
państwach opatentowany, a wynalazca układa się 
właśnie o sprzedaż patentów.

Z  T E A T R U .
„M ężczyzn a". „C ar jedzie".

W najbliższym  czasie teatry krakowski i lw ow ski w y ­
stawią now e sztuki p. Zapolskiej-Janowskiej. •

E nfin  du th ćd tre! Po tylu nieudanych próbach ujrzym y  
utw ory, w  których drga nerw dramatyczny, bez którego teatr 
żyć nie może.

Sztuki p. Zapolskiej zaw sze budzą w ielkie zaintereso­
wanie. Tem  więcej zaś zaciekawia sobotni wieczór, że tytuł 
"Mężczyzna* zdaje się zapowiadać studyum psychologiczne  
w  rodzaju »Zabusi* (którą znaw cy uważają za jedną z naj­
lepszych prac autorki).

Korespondent nasz lw ow ski, bawiąc przed kilku dniami 
w  D ąbrow ie, przesyła nam rozm ow ę, jaką m iał z cenioną 
autorką:

" M ę ż c z y z n a * ,  do której to sztuki nie m ogłam dobrać 
tytułu, jest analizą c z t e r e c h  charakterów w rozmaitem  
ośw ietleniu . T ło  szare, codzienne i zw ykłe. Unikałam najzu-

Powieściopisarz w ynalazca Kazimierz Rosinkiewicz.

pełniej efektów  m eblow ych, dekoracyjnych i t. d. W zięłam  
sobie pod skalpel cztery ludzkie istoty — postawiłam  je 
w  pew nym  do siebie stosunku i starałam się ich stan duszy  
i serc przedstawić ze ścisłą w iernością i prostotą. Są tam 
tylko trzy kobiety i jeden m ężczyzna. Każda z tych kobiet 
przedstawia typ odm ienny, a w ię c : nerwy, zm ysły i duszę. 
Od jednej do drugiej krąży niezdecydowany m ężczyzna. I jest 
to cala mala tragedya, smutna i prawdziwa. Rezultatem  —  
trup dziecka. Idealna postać socyalistki dominuje nad inne,ni 
kobietami i uszlachetnia sw ym  duchow ym  w pływ em  zm y­
słow ą siostrę. W  ogóle typy przeciętne, zw ykle — takie, jak 
każdy z nas, bez koturnów, patosów i próżnych słów . Mimo 
to w łaśnie cała codzienna tragedya. T y le  co do " M ę ż c z y ­
z n y * .  Pisałam tę sztukę trzy dni. Grają ją z brulionu. 
Niepoprawiałam  nic. P ierwotnie miała nosić tytu ł: »Ahaswe- 
rus« — ale odrzuciłam go, bo był pretensyonalny. Źle tro­
chę określa się tytułem : "Mężczyzna* całość sztuk i, boć 
przecież ów  Karol nie jest fotografią każdego m ężczyzny —  
ale należało raczej pow iedzieć: »Jeden z m ężczyzn*. Jednak 
to byłoby za długie i dla afisza nie dobre.

Następnie korespondent nasz mial sposobność rozm awia­
nia z p. Maskoffem o aktów ce »Car jedzie*

»Co do: »C a r j e d z i e« —  jest to szkicow o nakreślona 
chwila, gdy car Mikołaj przejeżdżał przez W arszawę. W tedy  
pow iew ały flag i, biegali kom itetow i, illum inow ano miasto. 
Lecz byli tacy, którzy udziału przyjąć w  tych ow acyach nie 
chcieli. I taką rodzinę, taki m oment naszkicow ał Maskoff —  
z całą wiarą i catą gorączką w  sercu. Pewien sposób w pro­
wadzania w m omentach bardziej nastrojowych rytmicznej 
prozy jest nowością, którą Maskoff pragnie podnieść i upoe- 
tyzować daną. chw ilę. Jakie będzie pow odzenie tej sztuki —  
zależeć to będzie od w ykonan ia , od zrozumienia ról i prze­
jęcia się niemi*.



R. L. STEVENSON.

NOWE NOCE ARABSKIE.
I. Klub samobójców.

Opowieść o młodzieńcu, roznoszącym ciastka.
Ciąg dalszy.

Gdy tylko tamten wyszedł, książę Florizel 
zawołał:

— Na co się zda ta bajka, Geraldine? W i­
dzę, że pan całkiem wzruszony, gdy tymcza­
sem ja jestem zupełnie spokojny. Chcę widzieć, 
jak się to skończy.

— W asza W ysokość — rzekł pułkownik 
blady jak ściana — pozwolę sobie zwrócić 
uwagę Waszej Wysokości na znaczenie Jego 
życia nie tyle dla przyjaciół, ile raczej dla do­
bra publicznego. „Jeżeli nie tej nocy", powie­
dział ten szaleniec... lecz na samą myśl, że tej 
nocy mogłaby spotkać W aszą Wysokość jakaś 
klęska, czemże byłaby moja rozpacz w poró­
wnaniu z nieszczęściem i rozpaczą wielkiego 
narodu?

— Chcę widzieć, jak się to skończy, — po­
wtórzył książę z całą stanowczością — i bądź 
łaskaw pułkowniku Geraldine pamiętać o swo- 
jern słowie szlacheckiem. Pod żadnym warun­
kiem i w żadnym przypadku, proszę pamiętać, 
nie wolno bez mojego upoważnienia odsłaniać 
tajemnicy mojej osoby. Obecnie jeszcze raz po­
wtarzam rozkazy, które znane już są panu 
oddawna. A teraz proszę kazać podać rachunek!

Pułkownik Geraldine skłonił głowę w po­
korze , lecz był bardzo blady, gdy  zawołał 
młodego człowieka do pokoju i gdy potem 
zawezwał płatniczego. Książę natomiast nieza­
chwiany zachowywał spokój ducha i z wielkim 
humorem i wesołością opowiedział młodemu 
samobójcy anegdotę z Palais Royal. Unikał 
spojrzeń Geraldine’a i z większą niż zazwyczaj 
starannością jął wybierać cygaro. Istotnie 
z całego towarzystwa jeden jeszcze książę pa­
nował nad wzruszeniem.

Rachunek zapłacono, książę zostawił resztę 
w rękach zdumionego płatniczego i trójka 
biesiadników ruszyła jednokonką. W krótce 
powóz zatrzymał się przed furtką ciemnego 
prawie podwórza. Wszyscy wysiedli.

Kiedy Geraldine zapłacił woźnicę, młody 
człowiek zwrócił się do księcia Florizela i tak 
przem ówił:

— Panie Godall, jeszcze czas cofnąć się 
z tej wycieczki. I dla pana również, panie 
majorze. Proszę się dobrze namyśleć, nim 
będzie zapóźno; a jeżeli serca wasze mówią 
„nie" — w takim razie tędy droga.

— Prowadź nas panie — rzekł książę. — 
Nigdy nie cofam się przed niczem i raz wy­
rzeczone słowa wykonywam nieugięcie.

— Zimna krew pańska dodaje mi odwagi — 
rzekł młody przew odnik .— Nigdy jeszcze nie 
widziałem człowieka tak spokojnego w takiem 
położeniu, a jednak nie jesteś pan pierwszym; 
wielu już odprowadzałem do tych drzwi i nie­
jeden wyprzedził mnie przyjaciel. Lecz to pa­

nów nie zajmuje. Proszę tu kilka chwil na 
mnie zaczekać; wrócę, gdy tylko załatwię 
wstępne formalności.

To powiedziawszy, młody człowiek skinął 
ręką towarzyszom, zawrócił w podwórze, wszedł 
do jakiegoś korytarza i zniknął im z oczu.

— Ze wszystkich naszych szaleństw — rzekł 
pułkownik Geraldine przyciszonymi głosem — 
to jest najdziksze i najbardziej niebezpieczne.

— I ja tak sądzę — odparł książę.
— Mamy jeszcze chwilę czasu— mówił dalej 

pułkownik. — Błagam W aszą Wysokość, aby 
zechciał skorzystać ze sposobności i wrócił je ­
szcze. Następstwa tego kroku są tak niepewne 
i zagadkowe, a mogą być tak poważne, źe nie­
wątpliwie zasłużę na pobłażanie Waszej W y ­
sokości, jeżeli zbyt daleko posunę się w nale­
ganiach.

— Czy mam więc rozumieć, że pułkownik 
Geraldine się boi ? — zapytał książę, wyjmując 
cygaro z ust i spoglądając ostro w twarz to ­
warzysza.

—• Bojaźń moja nie jest osobista, — odrzekł 
tamten dumnie — co do tego Wasza W ysokość 
nie ma chyba najmniejszej wątpliwoś.i?

— I ja tak  przypuszczałem — rzekł książę 
wesoło — lecz przykro mi było przypomnieć 
panu różnicę, jaka zachodzi między stanowis­
kiem mojem, a pańskiem. Jednak dość już — 
dość — dodał, widząc, że Geraldine chce się 
usprawiedliwić — jesteś pan usprawiedliwiony.

I palił spokojnie cygaro, opierając się o ja ­
kąś poręcz, aż wreszcie zjawił się z powrotem 
młody człowiek.

— I cóż — zapytał — czy ułożone już nasze 
przyjęcie?

— Proszę za mną — brzmiała odpowiedź — 
Przewodniczący chce widzieć się z panami w g a ­
binecie, — i pozwolę sobie dać małą przestrogę: 
trzeba być szczerym w odpowiedziach. Ja za 
panów zaręczyłem ; lecz klub wymaga dokład­
nych wiadomości przed przyjęciem, albowiem 
gadatliwość jednego człowieka rozprószyłaby 
całe towarzystwo raz na zawsze.

Książę jął coś szeptać w ucho pułkowni­
kowi. „Proszę mię zastąpić w tem", mówił 
jeden; „pruszę mię zastąpić w tem", mówił 
drugi; a ponieważ szybko poznawali, z kim 
mają do czynienia, więc i teraz porozumienie 
ich trwało okamgnienie, poczem poszli za prze­
wodnikiem swoim do gabinetu prezydenta.

Nie było wcale strasznych przeszkód na dro­
dze. Drzwi stały otworem ; drzwi wiodące do 
gabinetu były otwarte na oścież; i tutaj w ma­
łym, lecz bardzo wysokim pokoju, młody czło­
wiek znowu zostawił ich samych.

C. d. n.



W illa  Góralska.
(Specyalne zdjęcie dla nas z eg ̂  pisma z wystawy, urzidzonej staraniem grona artystek polskich w Krakowie.

„Willa góralska!'

Wystawa, urządzona przez polskie artystki, bez 
udziału płci brzydkiej i — nie bez złośliwo­
ści (jak mówią) — przed otwarciem wystawy To­

warzystwa "Polska sztuka stosowana** — otwarta.
Chciały te panie pokazać, «co to som my**, 

no i pokazały. Wielce to chwalebna rezolutność! 
moc dobrych chęci, zasługujących na szczery po­
klask. Szczędzić ich nie będę ja, wielbiciel i sprzy­
mierzeniec kobiet (obacz »Manggha«). Ze coraz 
więcej ludzi rozumie, iż artysta snuć powinien 
z siebie, a opierać się na tem, co nasze — to 
objaw pocieszający. Dość już wykrętasów secesyjnych 
w "egipskim stylu** (obacz 
Hotel Bristol w Warsza­
wie), włóczkowych konfe- 
deratek na szkła u lamp, 
paciorkowych pantofel­
ków na zegarki i podu- 
szeczek atłasowych z bu­
kiecikiem niezapominajek, 
malowanym podług nie­
mieckiej chromolitografii.

A więc na dobrych 
chęciach polskim arty­
stkom nie zbywało. Re­
zultaty zaś? Tu wielbiciel 
i sprzymierzeniec przypo­
mnieć sobie musi, iż jest 
krytykiem. Krytyk zaś jest 
od tego, aby mówił każ­
demu z bezwzględną szcze­
rością to, co myśli. Błą­
dzić może, ale niechaj 
błądzi w dobrej wierze; 
biorąc się zaś do wyda­
wania sądów, powinien 
się czuć i być kompe­
tentnym , absolutnie — 
moralnie i materyalnie — 
niezależnym. Te dwa osta­
tnie warunki gwarantują 
czytelnikowi czystość in- W illa  Góralska.

tencyj krytyka. Gdy spełnia jedy­
nie niezbyt miły obowiązek, każ­
dej zaś chwili może się ukłonić 
i odejść, rzecz prosta, że, wtedy, 
gdy mówi — chodzi mu zawsze 
i jedynie o rzecz i o nic więcej. 
Cóż go obchodzą osoby, których 
albo nie zna, albo może nie znać 
i którym nie ma powodu zazdro­
szczenia czegokolwiekbądź ?

Skoro się stało, iż obecnie je­
stem krytykiem, będę takim, ja­
kim w mojem mniemaniu być 
powinienem: bezwzględnie szcze­
rym. Udowodnienie zaś, że nie 
odpowiadam postawionym prze- 
zemnie warunkom na krytyka, 
pozostawiam moim (coraz liczniej­
szym naturalnie) nieprzyjaciołom.

Rezultaty... hm... hm... Re­
zultaty z chęciami nie zawsze cho­
dzą w parze. Pełnym dobrych 
chęci był prof. Kovats; pełnym 
dobrych chęci był także antrepre- 

ner robót budowl. pan Odrzywolski. Przecież nie 
zamierzał zakładać na Wawelu wzorowej szkoły 
niszczenia zabytków i dzieł sztuki. A jednak taki jest 
rezultat pracy, na którą patrzeć już dłużej nie jest 
w stanie, znany z anielskiej cierpliwości i poje­
dnawczego usposobienia c. k. konserwator p. Tom- 
kowicz, manifestujący — zbyt późno — usunięciem 
się, do jakiego stopnia odczuwa to, co się dzieje i dalej 
dziać będzie. Jakiż rezultat odsunięcia Akademii 
sztuk pięknych (fakt, będący istnem curiosum) 
i w ogóle artystów od współudziału w pracach, 
które najżywiej cały naród obchodzić winny? 
Marny. A jednak sfery decydujące w tej kwestyi 
ożywione były chęciami jak najlepszemi.



Irena B o h u ssó w n a  
w  roli Jasia w  »Jasiu i Małgosi« Humperdincka.

Tak się rzecz ma i z rezultatem pracy polskich 
artystek. Chęci dobre, pochwały gorącej godne — 
rezultat bardzo słaby. Słaby ilościowo; o to 
mniejsza, boć każdy początek trudny, słaby ja­
kościowo, ujawniający kompletny brak zrozumie­
nia kwestyj w sztuce podstawowych i obranie 
drogi błędnej. Artystki polskie dowiodły — i to 
odrazu uderza, gdy się wchodzi na Wystawę — 
że nic, a nic nie rozumieją charakteru góralszczy­
zny. Wystawa tych pań jest kolorkowa; nic nie 
jest mniej kolorkowem, aniżeli góralszczyzna. Ser­
dak — to jedyny wyjątek. (Wręcz przeciwnie ma 
się rzecz z huculszczyzną). Tym paniom — jak 
i panu Kovatsowi — należy wytłómaczyć, że u pod­
stawy jest zrozumienie c h a r a k t e r u * )  Podhala. 
Bez tego — ani rusz. Otóż, pstrzenie wszystkiego 
kolorkowemi plamami sprzeciwia się charakterowi 
góralszczyzny. Czyż te panie nie znają zbiorów 
muzeum Tatrzańskiego, Dembowskiego, Gnatow- 
skiego, wnętrz chat ? I owszem ? I panie mi do­
wiedziecie, że to, co nam pokazujecie, jest choć 
trochę do tamtych rzeczy podobne? Naturalnie, 
słyszę odpowiedź: czyż nasze mebelki nie są
usiane gwiazdami, lelujami? Otóż to! kubek w ku­
bek dowodzenie pana Kovatsa: mój maurytański 
bufet ma na froncie dwie leluje, a zatem jest to 
mebel góralski. Nie, moje panie! Miliony leluj nie

*) T yp ow ym  w zorem  rzeczy pozbawionej w szelkiego  
charakteru, a w ięc lich ej, jest projekt kościoła Zbawiciela, 
do którego budow y w  tei formie nie należałoby dopuścić*

zdołają zatrzeć zasadniczych błędów w skompo­
nowaniu całości. Tu przedewszystkiem o formę,
0 linię, o ducha, o całość chodzi. Szczególik, to 
tylko szczególik. Te wasze mebelki, moje panie, 
to jakieś małe, laleczkowato-buduarowe zabaweczki. 
Gdzież tu siła, powaga, szlachetność, prostota? 
A więc ten styl nie. do buduaru? Nie! i do stu 
djabłów z buduarami! Byliśmy narodem sielskim
1 rycerskim, nie do buduaru; nam żyć, pracy się 
imać, a nie w buduarach gnić!

Darujcie moje Panie ! jesteście na najfałszyw- 
szej drodze; [niechaj ta pierwsza, nieudana próba 
idzie w niepamięć. Wniknijcie przedewszystkiem 
w ducha Podhala, ogarnijcie całość, od całości 
przechodźcie do szczegółów, a stworzycie coś, co 
będzie sztuką. Boć hasłem naszem: »Sztuka«, nie 
zaś: «Byle co, aby swojskość«.

Tego Wam życzy sługa i podnóżek
Feliks Jasieński. 

Kraków, 10 stycznia 1902.

Sylwetki teatralne.
iii.

Irena B ohussów na.
YY/ iązankę sylwetek i szkiców artystów i arty- 

»V stek teatrów naszych kontynuujemy sylwetką 
Ireny Bohussównej. Jest ona dzisiaj primadonną 
opery lwowskiej, ulubienicą naszej publiczności.
I z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam pisać

Irena Bohussówna.



Teatr królewski w Stockholmie.
B o  p o d ró ży  m alow niczej po  Szw ecyi.

0 tej artystce, której, ze stanowiska czystej sztuki, 
prawdziwy hołd się należy. Primadonna! to brzmi 
tak uroczyście, a wszyscy przecież pamiętamy pierw­
sze występy Bohussównej, kiedy była ona taka nikła, 
niepozorna i nie wiele wróżąca, wszyscy mamy 
w pamięci jej koleje artystyczne, to przerzucenie 
się do operetki, a wreszcie po znakomitej kreacyi 
w "Opowieściach Hoffmana**, wstąpienie do opery. 
Co dziś zdumiewa u tej artystki, to właśnie ta 
miara artystyczna, ten bajeczny spokój i ten sre­
brny liryczny smętek w głosie, którym łzy wy­
ciska. Niema w jej organizacyi artystycznej nic 
jaskrawszego, nic bardziej obliczonego na efekt, 
tylko wszystko jest subtelne, przyciszone jakieś
1 bardzo piękne. Najbardziej skończoną kreacyę 
stworzyła Bohussówna w »Manon<* Masseneta. Jest 
to najwyższy już szczyt sztuki śpiewaczej i artyzmu 
najczystszego. Świetną jest ta artystka również 
w »Manru«, jako Ulana, w »Jasiu i Małgosi** Hum- 
perdincka, w Fauście**, w »Lohengrinie** itd.

Śmiało możemy dziś zaliczyć Bohussównę do 
najznakomitszych śpiewaczek lirycznych polskich.

h. z.

jYC o d l i t w a.
0  moja biała, o moja św ięta,
W  której drży boskie, przedwieczne S łow o,
W  Jasnowidzenia chw ili poczęta 
M istycznych wzruszeń i snów  Królowo.

T y, co m kniesz w bezmiar m gławic i ciemnic 
I w zrok w  błękitnem  gubisz przeźroczu,
By noc przepastnych, m rocznych Tajem nic 
Z przed zadum anych moich zw iać oczu;

W ieszczko przeczysta, natchnień m ych Pani,
Co w  przestwór z ziem skiej rw iesz się /o tch łan i
1 pieśń-huragan wyrzucasz z łona;

T y , z której w szystko rodzi się w ieczne,
I rozkosz w izyi i łzy  serd eczn e:

—  Bądź p ozdrow iona!

Jasło.
J ó z e f  W iśniowski.



Port św. Błażeja w Stockholmie (strona północna).

I * odróż m alow n icza

SVERIGE.
(C iąg  dalszy).

Stockholm, to przeciwieństwo właśnie, ruch 
i życie; przeszłość jest tu szanowana, ale zaledwo 
widać jej ślady i odciski jej stóp; teraźniejszość 
tutaj żyje, rusza się, tworzy, zdobywa przyszłość, 
płynie jak te wody słodkie i słone, nad któremi 
miasto się rozrasta. Tu niema sztucznych nasypów 
i grobli, tylko skaliste wyspy, tu niema martwych 
kanałów, ale żywe wody. Ta stolica, to wyspa 
i naokoło niej wyspy i wysepki, na nich skały 
i lasy, zagrody i ogrody; płynie się tam wpośród 
takich uroczych światków na głębiach, co chwila 
inny z wód się wyłania, bo na przestrzeni kilku 
mil jest ich 1.200. Odezwałem się raz wobec króla 
Oskara: ach, kupiłbym sobie taką wysepkę ze
skałą, na której jest miejsce tylko na jeden dom 
i ogród... przepływają koło niej dniem i nocą 
okręta i łodzie, a w zimie przechadzka do stolicy 
po śniegu i lodzie na nartach... — Uśmiechnął się 
król i powiedział: toby się panu nie udało, nie 
zebrałbyś pan takich sum, żeby skłonić Szweda 
do sprzedaży kawałka swojej ziemi, a już obcemu, 
to zgoła niemożliwe... — A ta stolica zupełnie 
jest inna, jak nasze europejskie. Nie jest wielka, 
nie jest potworem, któryby kleszczami swoich 
ramion mrowisko ludności dławił, hodując nędzę 
i zbrodnie. To miasto niewielkie, zaledwo około

300.000 mieszkańców, a rozsiadło się szeroko po 
obu brzegach słodkiego jeziora Moeler i słonego 
jeziora Saltzió, które łączy bystry, wartki, potężny 
Norrstroem — a ciągną się te słone wody, aż do peł­
nego Bałtyku. Ale to małe miasto przewyższa 
olbrzymie stolice wszelkiemi stołecznemi urządze­
niami. Darmoby kto szukał w Paryżu lub w Wie­
dniu takich restauracyj i kawiarni jak Haselbaken, 
Mosebaken, dokąd się jedzie pionowo, liftem ele­
ktrycznym, jakie dziesięć piąter nad wodami, żeby 
ztamtąd rozglądać się naokoło po mieście, poza 
miasto, w bezgraniczną dal. Park Berseliusa, hotel 
Rydberg, szkoły, szpitale, komunikacye, telefony, 
fabryki... wszystko na taką skalę i na taką modłę, 
że Europejczyk tylko zazdrościć może... Rozmyśla 
się o tem, siedząc w noc jasną na tarasach ka­
wiarni, owinąwszy się kocem wełnianym. Ostrze­
gają Szwedzi, że w nocy łatwo się zaziębić; więc 
kawiarnie mają dla gości koce) każdy innej barwy; 
zabawnie to wygląda. Wesołość, uprzejmość, 
atmosfera zadowolenia naokoło, rozprasza nieza- 
bawne myśli podróżnika. Można im wszystkiego 
zazdrościć, mają morze, wolność, bogactwa i arty- 
leryę... Wśród rozmowy powiedział mi raz król: 
»My tu żyjemy bardzo szczęśliwie; Szwedzi to 
naród pracowity, uczciwy, dobry, spokojny...! Tak



Most W az-'w  w Stockholmie.

jest dzisiaj, bywało niegdyś inaczej. Naród ten 
z burzliwej i krwawej przeszłości umiał się przebić 
do spokojnej, płodnej teraźniejszości, umiał s i e b i e  
zmienić, stać się takim, jakim jest dzisiaj...

Głównym żywiołem i znamieniem Stockholmu 
są woda i wyspy, więc zatem idą: mosty, porty, 
rozległe widoki, na wybrzeżach górzystych i na 
wyspach parki, budowle, tarasy, wzdłuż wybrzeży 
promenady, światło, powietrze, zdrowie, najwyższa 
kultura, bo woda, to jej główny gościniec. Stary 
Stockholm oddzielają mosty od nowych dzielnic; 
w starym stoją główne pomniki historyczne i po­
sągi zasłużonych ludzi, a w pośrodku niejako 
pałac królewski. Ruch na wybrzeżach i w portach 
ogromny; stwarza go przemysł, handel, marynarka. 
Mogą oni mieć swoje okręty, bo nad wodami po­
łowę całego kraju, przeszło 2,000.000 hektarów 
jeszcze pokrywają lasy... Nasze ryciny przedsta­
wiają główne widoki tej stolicy osobliwej. Jaki 
tam ruch i życie panują niech objaśni bodaj jeden 
przykład: telefony. W  hotelach telefon w każdym 
pokoju; praczka, drwal, krawiec mają telefony; 
w budkach rybaków i przekupek owoców telefony, 
lubo te budki na niedzielę rozbierane bywają; go­
spodyni domu załatwia wszelkie interesa telefonem, 
na każdej ulicy biura telefoniczne, opłata 10 ha­
lerzy. Są dwa centralne instytuty, państwowe, na 
cały kraj i pewszechny, lokalny "Allmaenna Te­
lefon Aktiebolag*. Powszechność używania tele­
fonu, największa tutaj z całego świata, wynika 
z dwóch powodów: raz z wielkiego ruchu, po- 
wtóre z taniości opłat; bo też urządzono się w spo­

sób, o jakim w Europie jeszcze nikomu innemu 
się nie śniło. Inna opłata za telefon lokalny: ro­
cznie 25 koron, inna za ogólny na 50 kim : 50 
koron, na cały kraj: 100 koron. Nadto można abo- 
nować się na pewną tylko ilość rozmów; za 400 
rozmów: 36 koron. Każdy dziesiąty mieszkaniec 
ma telefon, zatem każde mieszkanie. Każdy przy­
bywający okręt bywa natychmiast z centralnem 
biurem połączony, każdy podróżny może zaraz 
z miastem rozmawiać. Wieża centrali, którą two­
rzą tylko belki żelazne, a miedzy niemi sieć ty­
sięcy drutów, wystaje ponad miasto, niby maszt 
olbrzymi, niby godło tej najwożytniejszej stolicy, 
która jest jeziorem, parkiem, wyspą...

Sprawdzimy jeszcze inne wielorakie jej uroki.

IV.
Kiedy Szwedzi urządzili w r. 1897 swoją, kra­

jową, jubileuszową wystawę, to spieszyły tam 
tłumy turystów z Europy i z Ameryki. Już bo­
wiem świat skandynawski jest o tyle znanym, że 
pociąga, zaciekawia i liczono na to, źe i wystawa 
szwedzka nie będzie nudnym szablonem europej­
skim. Nie omylono się; była to wystawa zupełnie 
inna, a nadto takie sposobności ułatwiają poznanie 
kraju, ludzi, urządzeń — wszystko znamienne od 
razu w oczy wpada. Nie będę tu opisywać owej 
wystawy, lecz zwrócę uwagę na rzeczy i sprawy, 
które ona ujawniła, które podróżnik zapuszczając 
się potem w głąb kraju na każdym kroku spotyka.

C. d. n.



N a bal kostyum owy:
K o sty u m  z epok i k o n g re su  w ie­
d e ń sk ie g o  z żó łteeo  jed w a b iu  z apli- 

k a c y a m i z różow ego jed w a b iu .

Rodzaj „A lt W ie n 1
( z jasno-z ie louej g a z y  z ap lil 

w form ie liści).

Subretka z epoki roccocco :
S p ó d n ica  z a tła su , fa rtu szek  b a ty ­

stow y,

„Portugalka“
(S taniczek  i sp ó d n ica  z czerw onego 
su k n a , k o szu la  p łó cien n a , fa r tu ­
szek  z m o zajk ą  ze sk raw ków  su ­

kna) z a lb u m u  "W ie n e r M ode«.

W  jednym  z najbliższych zeszytów  
przyniesiem y Szan. naszym  czytelnicz­
kom artykuł o s u k n i  p o l s k i e j  z za­
stosow aniem  m otyw ów  stylu zakopiań­
skiego, pióra znanego m ecenasa i pioniera 
sztuki Feliksa Jasieńskiego. Artykuł będzie 
ilustrow any odpowiedniem i rysunkami.

nego Straussa , polubić lekkie złotaw e  
w ino austryackie, w yrosłe na słonecznych  
stokach wzgórz od Kahlenbergu aź po 
Baden, a przedewszystkiem  poznać i zżyć 
się z ow ą G em iith lichkeit w iedeńską, któ­
ra bądź co bądź w  W iedniu ma jeszcze 
sw ą siedzibę —  w  W iedniu, nie tym  poli­
tycznym  i nie w  śródm ieściu , ale na 
przedm ieściach. W e krwi w iedeńczyków  
płynie tyle kropel krwi słow iańskiej, 
w łoskiej, francuskiej, nawet hiszpańskiej 
(w ojny Napoleona i liczne kwaterunki!!), 
że tem  tlom aczy się ich, u N iem ców  or­
dynarnych i rubasznych, n iezw ykła w e­
sołość, pew ien polot fantazyi, um iejętność 
zabaw y, którą W iedeń słusznie słynie.

Jak słyszę u w as w  Krakowie jeszcze 
dość głucho. I w  W iedniu sezon wielkich  
balów  jeszcze się w łaściw ie nie zaczął, 
nie mniej karnawał w  pełnym  już znaj­
duje się ruchu. O gólne zblazow anie — 
pozow anie na nudę, uchodzi dziś za ko- 
kieteryę! — znikło gdzieś, porwane w i­
rem w esołości tak krótkiego karnawału.

N aw et rój najbardziej zblazowanych  
gogów  i gogątek ocknąć się musi ze sw egc  
rzekomo w ytw ornego letargu, bo któż 
zdoła się d z iś , przy dzisiejszej modzie, 
oprzeć się urokowi sm u k łych , wiotkich  
postaci pań i panien? N aw et jeśli do­
brotliwa matka-przyroda nie jednej może 
poskąpiła sw ych darów , to natomiasl 
m oda-czarodziejka tegorocznego sezonu  
balow ego potrafi niejednokrotnie w yró­
wnać lub zakryć »wrodzone« braki. Spó­
dnice w ąskie u góry, zachodzące się sze-

Zapusty wiedeńskie.
(P rzed ru k  a r ty k u łu  z a b ro n io n y ).

A czy znasz ty w iedeńskie zapusty?  
Znać je, rozumieć, cenić należycie, na 

to nie trzeba się urodzić nad modrym  
Dunajem . . .  W ystarczy w słuchać się 
w  m elodyjne tony w alca niezapom nia-

„Słonecznik"
(z żółtego jedwabiu z apjikacyą z bronzowego 

aksamitu).

roko d o łem , suknie princesse , przypom i­
nające nieco gen re  em pire, które m alo­
w niczo uwydatniają linie cia ła , wreszcie

N a bal kostyum ow y:
„M e w a " (gaza malowana, tunika z aksamitu pannę/

D L A  N A S Z Y C H  PAŃ.
staniki obcisłe, puszczone z przodu w o l­
no — mają tę zaletę, że potrafią kształty  
kobiece przedstawić i uwydatnić jak naj­
korzystniej.

K u l t  g r a c y i  jest dzisiaj pierwszą  
zasadą naszej m ody. Przytem  moda dba 
dzisiaj o kolor i lubuje się w  zestawianiu  
kilku barw. Kombinacye, które przed paru 
laty w ydaw ały  nam się  wręcz niem oźli- 
w em i, sprawiają dzisiaj nader m iłe w ra­
żenie, dzięki um iejętności harm onizow a­
nia barw. Co prawda w  suknie w  kilku  
kolorach ubierają się g łów nie m łode ko­
biety; dla panny, którą po raz pierw szy  
w  św iat karnaw ałow y prowadzą i w ogóle  
dla [m łodych panien głosi moda nadal



wdaną [zasadę: b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  
albo b l a d o n i e b i e s k i  m u ś l i n  
i t i u l .

Taka sukienka panieńska — w ierz­
chnia spódnica z białej gazy, z pod 
której przezierają m ieniące się barwy  
kilku "fałszywych* spódniczek z ró­
żow ego i niebieskiego tiulu —  taka 
sukienka w iotka, eteryczna, nadzw y­
czaj artystyczne sprawia w rażenie, 
zw łaszcza, jeśli ją zdobią jeszcze apli- 
kacye z koronek albo riusze z tiulu, 
niby girlandy kwiecia, bramujące spó­
dnicę i stanik.

Stoim y nieraz zdum ione przed taką 
sukienką i pytam y się m im ow oli, 
czy ręce ludzkie, czy teź ręce jakiej 
czarodziejki spraw iły to arcydzieło  
kunsztu modniarskiego.

Prócz tych kunsztow nych arcydzieł 
ig ły , są (w  modzie o w iele prostsze, 
ale przeto niemniej w ytw orne sukienki 
z znousselinechiffon , których jedynem  
przybraniem są ruloniki atłasowe, 
tw oizące zarazem zakończenia pow ie­
w nych  w olantów  albo bert u sta­
nika. Jasno-czerw one gałązki w iśn i, albo 
b lad o-zielon e, delikatne gałązki wrzosu  
urozmaicają przyjem nie ewentualną m o ­
notonię tego rodzaju sukienek.

Starszym m ężatkom moda pozwala 
dzisiaj na rozw inięcie w ielkiego zbytku. 
Materye używ ane na suknie balowe, mają 
połysk srebrzysty lub złoty, a w śród ko­
ronek , aplikacyi i inkrustacyi św iecą, 
niby krople rosy, chętnie do przybrania, 
zam iast pailletek używ ane pierres de 
S trass.

W spaniałe są toalety z czarnego tiulu 
z aplikacyami z białego lub czerw onego  
aksam itu; w prost oszamiające zm ysły su-
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knie z g a zy , które naksztalt pancerza 
albo łuski rybiej otaczają ciało, lśniąc się 
i mieniąc w szystkiem i barwami przy każ­
dym ruchu. M otyw o c z e k  p a w i c h ,  
w ykonany z aplikacyi aksamitu, koronek  
i t. p., jest efektowną ozdobą sukni fa­
sonu em pire  i działa b. dekoratywnie.

W  w y c i ę c i u  sukni moda zaprowa­
dziła zmianę. N iskie decolte  dozw olone  
jest tylko na plecach, ale nie en p o in tę , 
lecz linii prostej od ramion przechodząc 
w  dół tak, źe stanik zdaje się być .trzy­
m anym  u ramion tylko przez kilka szn u ­
rów  p ereł, albo przez sznureczki złote  
lub srebrne. T e sznureczki bywają często 
przeciągane z przodu, kontrastując dobrze 
z karnacyą biustu, a nie psując linii to­
alety.

Pew ne zboczenie od kierunku obecnej 
m ody przedstawia, pojawiająca się tu i 
ów dzie suknia fasonu P om padour, której 
obcisły  corsage en po in tę  z bufiastą u 
bioder spódnicą oznacza m oże, w yraźnie  
pow tarzam : m o ż e  —  pow rót do da­
w nych  czasów, tym  razem nie do tych  
daw nych d o b r y c h  czasów. A trzeba 
w ied zieć , źe rozchodzą się przerażające 
w ie ś c i: w  Paryżu tajem niczo tu i ów dzie  
obija się o uszy straszne s ło w o : k r y ­
n o l i n a !  W szystko to dzięki pewnej 
kostyum ow ej sztuce teatralnej, cieszącej 
się w ielkiem  pow odzeniem  i dzięki szcze­
gólnem u urokowi artystki, jak Jeanne 
H ading, której i w  krynolinie do tw a­
rzy... A le co nas strachy obchodzą? Nie­
podobna to rzecz, żeby moda m ogła ka­
zać nam nosić krynoliny! Dajmy już 
spokój temu tem atow i i przyjrzyjm y się  
raczej nowej m odzie rękaw ów , która fan- 
tazyi sw obodne pole zostawia. O ryginal­
ność obow iązuje w  tej dziedzinie do tego 
stopn ia , źe w idzieć m ożna d w o j a k i e

rękaw y u jednej toalety. M ousseline  
d e  soie, wstążki i kw iaty dostarczają 
materyalu na rękaw y. Gdybyź pióro 
m ogło opisać te cuda! A le to pró­
żny trud! Lekka gaza obejmuje ra­
mię oplotem  pow iew nym ; forma jest 
na pozór n ieok reślon a , a przecież 
z jakim to kunsztem , z jakiem raffi-  
nem ent w szystko to obm yślone i w y ­
konane! Bardzo w yszukane byw ają  
teź d esso u s , które nieraz przy tak 
zw anych skrom nych sukniach w ie­
czorow ych są w ielce zbytkow ne i ar­
tystyczn e, znacznie kosztow niejsze  
i kunsztow niejsze od sukni, która je 
okrywa. N. p. w olanty z m alowanego  
m ousseline de so ie , albo halki je­
dwabne, całe pokryte aplikacyą z ko­
ronek...

. ** *

Jeśli się zw aży cały ogrom pracy 
i kosztów , zużyty na te eleganckie 
części toalety, tembardziej cieszyć się  
w ypada, źe bale kostyum ow e coraz 
w ięcej w chodzą w  modę. T u  przy­
najmniej m ożem y być indywidualni, 
nie wydając sum bajońskich; tu 

w szystko jest dozw olone, byle podnosiło  
piękność kobiety, a przy toalecie zw a ­
żam y nie na jej kosztow ność i nie na 
moc w łożonej w  nią żmudnej pracy, ale 
na samą ideę, na sam pom ysł. Indyw idu­
alność, oryginalność i korzystne w yg lą ­
danie —  to jedyne obowiązujące zasady.

E tincelle.
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Pałac królewski w Stockholmie,

N a Skansen.
Nakładem Redakcyi »Głosu Narodu*. W  Drukarni »Czasu« w  Krakowie.

Największa w Austro-Węgrzeuh fabryka tutek cygaretowych Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca swoje znakomite wyroby.    Wszędzie do nabycia.


